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P o l& k  -  w y n a l a z c a  s a m o lo tu
ż y js  zap om n ian y w  P a ry żu

W śró l żyjących  w ybitnych  o -  
sobistości polskiego pochodzenia, 
ale należących do francuskiego, a 
raczej paryskiego świata nauko­
wego, naczelne m iejsce zajm uje 
inżynier Stefan D rzew iecki 92-let 
ni starzec, senior kolonii polskiej 
w Paryżu.

Inżynier Stefan D rzew iecki na­
leży do najw ybitniejszych wyna­
lazców  doby obecnej i nazwisko 
jego  pom im o lat, postaw iono obok 
nazwisk Edisona i M arconiego. 1 
gorzką ironią losu jest, że ten ge­
nialny wynalazca ży je  w  zapom ­
nieniu.

Stefan D rzew iecki urodził się 
na Podolu, ale nauki średnie i 
w yższe pobierał w Paryżu. Uczeń 
słynnej „E cole Centrale1', solid ­
nie przygotow any do późniejszej 
pracy naukow ej, D rzew iecki od 
najw cześniejszych lat oddaje się 
wynalazczości.

Już w  1873 roku otrzym uje on 
ppdczas M iędzynarodow ej W ysta­
w y w  W iedniu dw ie nagrody za 
wystaw ione własnego pomysłu 
aparaty. W  kilka lat później, w
1877 roku projektu je i buduje 
w łasnym  kosztem pierwszą łódź 
podwodną, m iniaturow ych w y ­
m iarów, alobw iem  m ogącą pom ie 
ścić tylko jednego człow ieka. P o ­
m yślne rezultaty, otrzym ane przy 
w ypróbow aniu tego prototypu dzi 
siejszych  łodzi podw odnych n a 1 
M orzu Czarnym  (D rzew iecki mie ' 
szkał w ów czas w  Petersburgu) | 
zachęciły go d o  udoskonalenia te­
go epokow ego wynalazku. W
1878 roku D rzew iecki projektu je 
now y typ łodzi podw odnej, tym 
razem  dla czterech ludzi i zaopa­
trzonej w e wszystkie aparaty, któ 
re stanowią dziś zasadniczą część 
łodzi podw odnych , z peryskopem  
włącznie. Rząd rosyjski zamawia 
u niego 50 takich łodzi p odw od ­
nych, a w kilkanaście lat później 
na konkursie ogłoszonym  przez

W I E L K I E  P R A N I E

W  redlinie jest również akrobata

Francuskie M inisterstwo M aryn ar 
ki na projekt najlepszego typu 
łodzi podw odnej, praca D rzew iec­
kiego otrzym uje pierwszą nagro­
dę.

A le  genialny nasz rodak ma 
jeszcze inny tytuł do nieśm iertel­
ności, a zasługę w obec ludzkości o i pełnie się nie 
w iele większą. Jest on ni m niej ni 
w ięcej tylko wynalazcą samolotu.

W  1883 roku ogłasza D rzew iec­
ki sw oją  słynną teorię o locie pta­
ków, która stała się podstawą dzi­
siejszej techniki budow y samo­
lotów , a w  1889 roku na M iędzy- 
narddow ym  K ongresie Kom unika 
c ji Lotniczej D rzew iecki rozw ija  
i uzasadnia tę teorię i dow odzi 
m ożliwości latania na aparatach 
cięższych od powietrza; i porusza­
nych siła m otorów .

Idee D rzew ieckiego przedostają 
się do A m eryki, gdzie je  propagu 
je  w ybitny inżynier francuski 
Chanute, który gorąco się nimi 
przejął od chwili, kiedy je  usły­
szał z ust D rzew ieckiego na wspo 
m nianym  kongresie. W  18 lat póź 
niej, dzięki rozpowszechnieniu tej 
teorii, am erykańscy inżynierow ie 
bracia W right zbudow ali p ierw ­
szy samolot, oparty całkow icie na 
koncepcjach naszego znakom ite­
go rodaka. Dla uczczenia zasług 
D rzew ieckiego w  dziedzinie lot­
nictwa zostaje on w ybrany w 
la09 roku w ice-prezesem  m iędzy­
narodowej stałej kom isji lotn i­
czej. Podczas w ielk iej w ojn y  w y ­
nalazł on sposób zastosowania te­
legrafu  bez drutu do aeroplanów, 
dzięki sw ej genialnej teorii śmig 
propulsyw nych. W  1889 r. w yn a j­
du je tubę do w yrzucania torped, 
w  które są dziś zaopatrzone 
wszystkie łodzie podwodne. W  r.
1895 w ynajdu je specja lny  typ tor 
pedow ca, t. zw. akwapancernego 
albow iem  chronionego dw um etro­
wą warstwą w ody. W  1839 r. o -  
pracow uje zupełnie odmienną, do 
tego czasu istniejącą teorię aku­
m ulatorów.

A  kapitalną jego pracę „O  śm i­

gach poruszających11 (helices pro 
pulsives) paryska Akadem ia 
Nauk odznaczyła specjalną nagro 
dą.

I oto o tym  w ielkim  wynalazcy, 
ojcu  dzisiejszego ruchu lotniczego, 
m ało się w ie, mało słyszy, i zu - 

pisze. W iem y, że

O dczyt
na ze b ra n iu

Stow. Przyjaciół Państw. 
Muzeum Archeologicznego

Dziś, t  j. dnia 8 kwietnia odbę­
dzie się zebranie Stowarzyszenia 
Przyjaciół Państwowego Muzeum 
Archeologicznego, na którym profe­
sor Uniwersytetu Poznańskiego, Dr. 
Józef Kostrzewski wygłosi odczyt 
pt.: „Gniezno wczesnohistoryczne w 
świetle wykopalisk” . Odczyt będzie 
ilustrowany

P o  1 0 3  d n i a c h  a g o n i i
pow róciła do zd ro w ia

w d d a a n o *  ludzi
w iotczeje z czasem i znika jak o wpół do 6-ej, w sali Zakładu Mi-
dym  z papierosa. Czyżby było  . krobiologii lekarskiej przy ul. Nowy
tak samo i z w dzięcznością lu d z- 1 ? vriat 1?> 1‘ sz«  piętro. Wejście przez
t o * * ’  *  r -  ^

S o b o w t ó r  J ó z e f i n y  B a k e r  w  C a f ś  C iu b ie
G d y  n a  p a r k i e t  w y c h o d z i  m u ­

la t k a  L e e  —  w s z y s c y  m y s ią ,  że, 
to s ł y n n a  B a k e r .  A l e  L e e  m a  
s w o je  w ła s n e  z n a n e  im ię  i n i e m ­
n ie j  za s łu ż o n e .  T a ń c z y ,  ś p ie w a

—  p o r y w a j ą c o .  I n n e g o  r o d z a j u  
a t r ą k c j ą  je s t  s ł a w n y  n a  c a ł y m  
ś w ie c ie  ż o n g l e r  B e l a  K r e m o .  
C z e g o  te n  c z ło w ie k  n ie  c z y n i .

Fundacja Rockefellera
w s t r z y m u j e  s u b s y d i a  d l a  p a ń s t w  t o t a l n y c h

w yniosły 450.000 dola-Zarząd fundacji R ockfellera 
pow ziął uchw ałę w  sprawie 
wstrzymania w ypłaty subsydiów  
dla państw totalnych, jak N iem ­
cy, Japonia, Italia i R osja So­
wiecka. Ostatnio subsydia dla

Koncert „ H a r fy
pod dyrekcją

p r o f .  W . L a c h m a n a

9t

Komitet Pomocy Biednym Dzie­
ciom Starego Miasta przy parafii 
Św. Jana i Koło Przyjaciół Muzyki 
organizuje w sali Konserwatorium 
Wielki Koncert Muzyki Religijnej w 
dniu 13. 4. br. w środę Wielkiego 
Tygodnia o godz. S wieczorem z u • 
działem znakomitych artystów: p. p. 
W. Wermińśkiej i Izygrimówny; irp. 
prof. Rutkowskiego i E. Mossakow­
skiego oraz Towarzystwa chóru 
,„Harfa” pod dyr. prof. W- Laęhma 
na. Docjród z powyższego kopdfeytu 
przeznaczony na rzecz T-wa P.rmo- 
cy Biednym Dzieciom Starego 
Mhista.

N i e m ie c
rów.

W ystaw ę d rze w o ry tu  possKiego
t  R zy m ie

Wystawa drzeworytu polskiego u- 
rządzona staraniem Instytutu Propa­
gandy Sztuki Polskiej zagranicą w 
salonach „Galleria di Roma1' wywo­
łała liczne i bardzo przychylne echa 
w prasie włoskiej. Główniejsze pisma 
rzymskie (La Tribuna, U Giomale d1!- 
talia, II Messagero) zamieściły ob­
szerne sprawozdania o wystawie, tu­
dzież artykuły, omawiające rozwój i 
charakterystykę drzeworytu polskie­
go.

Wystawa w „Galleria di Roma11 
zawiera bogaty dział starych drzewo­
rytów polskich z pierwszej połowy 
18 wieku, poświęconych głównie te­
matom religijnym. Są to drzeworyty 
zebrane i wydrukowane w 1921 r. 
staraniem artysty Zygmunta Łazar­
skiego. Wystawa zawiera ponadto 
przeszło 20 drzeworytów, znalezio­

nych w Plazowie, w Malopolsce, .żw 
pierwszej połowie 19 wieku. \ f f , :

W części współczesnej wystawkule 
są dzieła Bartlomiejczyka, C.ieślew- 
skiego, Marii Dunin, Wiktorii Guryń- 
skiej, Stanisława C.hrostowskiego, 
Krasnodębskiej, Stefana Mroze.wskie- 
go, Wiktora Podoskiego, Władysława 
Skoczylasa, Wojciecha Weissa i in­
nych. W dziale tym reprezentowana 
jest twórczość 29 artystów polskich, 
z których wielu znanych jest publicz­
ności włoskiej z „Biennale" wenec­
kiej i z wystawy sztuki religijnej w 
Rzymie w 1934 r.

Z okazji wystawy wydany został 
bogato ilustrowany katalog, zawiera­
jący obszerne studium o dziejach 
drzeworytu polskiego, pióra p. Alek­
sandra Koltońskiego.

P a p u g ę  —
s p ad ko b ie rczyn ią
Pani Anna Burl, znana m ilio­

nerka, • niedawno zmarła na F lo ­
rydzie —  w  testamencie zapisa­
ła 10.000 dol. swej ukochanej pa­
pudze, która ma już 65 lat. 
Szczęśliwa papuga będzie miała 
więc życie bez kłopotów . A  po­
nieważ papugi żyją  bardzo dłu ­
go, bo nawet 150 lat, w ięc 
wdzięczna’ papuga długo jeszcze 
wspom inać będzie swą dobro­
dziejkę. To też objaw  miłości, 
ale nie —  bliźniego.

W grudniu ub. roku w prasie 
londyńskiej ukazała się maleńka 
wzmianka, na którą praw dopodo­
bnie niew ięłu  czytelników  zw ró­
ciło uwagę: „Jakaś kobieta w y ­
padła z piątego piętra i w  stanie 
beznadziejnym  została odw iezio­
na d o  szpitala".

Nikom u z lekarzy nie przyszło 
nawet do głow y, aby 22-letnia 
A da Smith m ogła być uratow a­
na. Całe ciało m łodej kobiety 
stanow iło jedną wielką ranę. Na­
leżało dokonać natychmiast tre­
panacji czaszki, przy tym um ie­
rająca utraciła większość krwi.

Chirurdzy zastosowali w szyst­
kie m ożliw e środki. Ranną pod­
dano kilkakrotnej operacji; za­
stosowano je j transfuzję krwi. 
W szelkie próby doprowadzenia 
je j do przytom ności spełzały je d ­
nak na niczym . W ieczorem  dy ­
żurny lekarz ośw iadczył:

—  Zaczęła się agonia.
Jednak tego wieczoru Ada

Smith nie zmarła. Minął dzień, 
drugi, trzeci, tydzień. A da Smith 
wciąż znajdowała się blisko śmier 
ci i nie odzyskiw ała przytom no­
ści. Lekarze nadal stosowali 
wszelkie m ożliw e środki, aby u - 
trzym ać ją  przy życiu. Zaczęto 
stosować sztuczne odżywianie.

A gonia trwała 103 dni. W u - 
hiegłym  tygodniu lekarze spo­
strzegli, żc kolor twarzy um iera­
jącej zaczął zmieniać się ukaza­
ły się rumieńce, puls zaczął ude­
rzać normalnie. W ieczorem  cho­
ra otw orzyła oczy i ze zdziw ie­
niem spojrzała w około. Agonia, 
która trwała 15 tygodni, skoń­
czyła się.

W  obecnej chw ili Ada Smith 
znajduje się już na drodze do  zu­
pełnego w yzdrow ienia. Zaczęła 
już m ów ić, choć z w ielką trud­
nością. Oczyw iście minie jeszcze 
parę miesięcy, zanim będzie w 
stanie chodzie. Jednak wszelkie 
obaw y co do je j życia już m i­
nęły.

Wśród nowych książek
Ks. dr. Marian Nitecki. Jak ży­

jem y po śmierci. Karty z psychu- 
logii zagrobowej. Nakładem auto­
ra. Warszawa 1937. Str. 175.

Rozprawa ks. dr. Niteckiego „nie 
ma żadnej pretensji do oryginalno­
ści11 —  jak pisze autor. Jest ona 
próbą ujęcia problemów eschato­
logii dostosowana do potrzeb szer­
szych warstw czytelników wierzą­
cych, którzy pragnęliby uzupełnić 
braki swej orientacji w tej dziedzi­
nie. Ks. dr. Nitecki opierając się 
na dziełach najwybitniejszych 
O jców  Kościoła i uczonych świec- 

-kich katolików, oraz korzystając 
ze zdobyczy współczesne] psycho­

logii z dużą wnikliwością i żywą 
wyobraźnią maluje kolejne stadia 
wędrówki duszy ludzkiej: śmierć,
Sąd Boży, czyściec, piekło, niebo, 
jej doznania i przeżycia.

Rozważa poszczególne zagadnie­
nia psychologiczne —  jak myśl: 
uczuć i t. d. i posługując się metodą 
porównawczą, przy użyciu dow o­
dów racionalnyeh, buduje analo­
gię życia psychicznego poza gro­
bem.

Wadą książki — przy wielkiej 
powadze tematu —  jest mało przej­
rzysty układ treści, oraz zawiły tok 
myśli autora.

St G.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-8 I p. lokal 10. albo TELE FO N IC ZN IE  — tel. 8-1&-33 
■ h iiiiim  i i i w w i i i i i  ■ ' ■ ■ i i — na— w i  iii — iiaan—  im i>— — — — —

Kongres Eucharystyczny
w  L i s k c w i e

Dzięki niestrudzonej trosce ks. 
prałata W. Blizińskiego, Lisków z 
namaszczeniem przysposabia s:ę do 
wielkiej i zaszczytnej uroczystości. 
Oto w dniach 11 i 12 czerwca b. r. 
odbędzie się tu, pod protektoratem 
ks. biskupa Rądppskiego, pierwszy 
w  dziejach Kęngręs Eucharystycz­
ny na wsi. Dotychczas Kongresy te 
odbywały się\przeważnie w  wiel­
kich miastach, obecnie dostojność 
ta będzie udziałem wsi Lisków. To 
też cała parafia przystąpiła do prn 
cy nad godnym uczczeniem Chry­
stusa —  Króla, choć na skromnej 
wsi, lecz bogatej w  gorąco wierzą­
ce dusze wiejskie, niosące Panu 
nad Pany sw6 proste serce w o- 
fierzs.

Na organizacyjnym zebraniu ko­
mitetu Kongresu wybrano prezy­
dium, do którego weszli: przewod­
niczący —  p. starosta Soboniewski, 
zastępcy — ks, prałat Bliziński i 
ziemianin, prezes miejscowej A. K. 
p. A. Chrostowski oraz członkowie: 
ziemianka —  p. M. Piątkowska, ks. 
kanonik Pietruszka, ks. mgr. Be-

kier i ks. ks. dźic-kani kaliskiego i 
tureckiego pow. Sekretarką obrano 
S. Służebniczkę Cecylię.

Całą pracę podzielono na dziesięć 
sekcyj, przewodniczący których sta­
nowią komitet wykonawczy.

Na zakończenie zebrania ks. kape­
lan M. Suski w gorących słowach zo­
brazował Kongres Eucharystyczny, 
jaki przed paru laty odbyt się w Bue­
nos - Airesł

Na Kongres w Liskowie spodzie­
wane jest przybycie: Prymasa Polski, 
ks. kardynała A. Hlonda, ks. biskupa 
K. Radońskiego, prawdopodobnie 
Nuncjusza papieskiego w Polsce i 
wielu innych dostojników duchow­
nych i świeckich.

Program Kongresu przewiduje: w 
sobotę 11 czerwca inauguracyjne, n- 
roczyste nieszpory, o godz. i2-ej w 
nocy rozpoczną się Msze św.; w nie­
dzielę 12 czerwca uroczysta procesja 
i Msza św. przy ołtarzu polnym; po 
południu uroczyste nieszpory i zakoń­
czenie Kongresu, po czym na boisku 
odbędzie się przedstawienie amator­
skie o religijnej treści .odegrane przez

szkolę zawodową żeńską pod kierun­
kiem SS. Służebniczek.
-<• Pierwszy- ten Kongres Euchary­
styczny na wsi niezawodnie sprowa­
dzi do Liskowa wielotys.ęczne rzesze 
wiernych, wszyscy jednak znaidą tu 
wygodne pomieszczenie i życie.

Ste W a rs za w a  
zja d a  m ięsa?

Według danych wydziału staty­
stycznego Zarządu Miejskiego, w 
styczniu r. b. przypędzono na tar­
gowiska zwierzę.cc w Warszawie 
8,177 sztuk bydła rogatego, 13,446 
cieląt, 22,424 sztuk trzody chlew­
nej, 1,118 koni i 376 owiec- 107 

Ogółem dostarczono w  styczniu 
r b. na rynek warszawski 6,199 ton 
mięsa, w tym 2,216 ton wołowiny. 
3.387 ton wieprzowiny, 567 ton cie­
lęciny, 17 ton koniny i 12 ton bara­
niny. W ogólnych dostawach było 
1,259 ton mięsa przywozowego.

JACEK BRZEZINA  641

PERŁY IKARI1NY
P O W I E Ś Ć

—  P o n i e k ą d  m o ż n a  b y  p r z y r ó w n a ć  b o k s  d o  p o k e r a .  I  tu  
i t a m  b a r d z o  d u ż ą  r o l ę  o d g r y w a  f o r t e l ,  b l u f f .  N a  p r z y k ł a d  
w c z o r a j  w  c o d z i e n n e j  z a p r a w i e ,  j a k ą  o d b y w a m y ,  g w o l i  z d r o ­
w i a ,  d o k t ó r  R y p k a ,  k t ó r y  j e s t  m o i m  u c z n i e m ,  z a d a ł  m i  t a k i  
c i o s ,  i ż  p r z e z  p a r ę  m i n u t  n i e  w i e d z i a ł e m ,  c o  s ię  z e  m n ą  d z i e ­
j e .  F o r t e l ,  c z y s t y  f o r t e l !  T a k  j a k  t u  w  k a r t a c h .  C z ł o w i e k  c h c e  
s z c z e r z e ,  o t w a r c i e  g r a ć ,  a  t u  m u  z w y k ł ą  p a r ą  b i j ą  t r ó j ­

k ę  l u b  f u l a .  A n i  d o ś w i a d c z e n i e ,  a n i  s i ł a  k a r t  n i e  p o m a g a .
W z r o k  K ł o p o t a  s p o c z y w a ł  t e r a z  n a  d o k t o r z e  R y p c e .  W i ­

d z i a ł ,  j a k  t e n  z  n i e n a t u r a l n y m  r a c z e j  z a i n t e r e s o w a n i e m  s p o ­
g l ą d a  w  s w o j e  k a r t y ,  n i e  z w r a c a j ą c  z d a w a ł o b y  s ię  u w a g i  n a  
w s z y s t k o  i n n e .  J e d n a k  w r e s z c i e  s p o t k a l i  s ię  w z r o k i e m .  N a  

s e k u n d ę .
—  D o k t ó r  R a a d  z a p o m i n a  —  z a ś m i a ł  s ię  n i e p r z y j e m n i e  

R y p k a ,  u k ł a d a j ą c  s t a r a n n i e  n a  k u p k ę  w y g r a n e  s z t o n y ,  —  ż e  
n o r m a l n i e  k ł a d z i e  m n i e  „ n a  d e s k i "  s z e ś ć  r a z y  w  t y g o d n i u .  
W  n i e d z i e l ę  m a m y  p r z e r w ę !

—  Ż e ś c i e  m i  t e ż  n i g d y  n i e  p o w i e d z i e l i ,  ż e  u p r a w i a c i e  
b o k s !  —  m r u k n ą ł  f l e g m a t y c z n i e ,  j a k  z w y k l e ,  G i b s o n .  —  M i a s t  
b ę b n i ć  b e z s e n s o w n i e  p r z e z  g o d z i n ę  w  p i ł k ę ,  w o l a ł b y m  to  c z y ­
n i ć  p o  w a s z y c h  k o ś c i a c h  i f i z j o n o m i a c h .

—  D z i e s i ę ć  r u p i i !  —  p r z e r w a ł  n i e  i n t e r e s u j ą c y  g o  t e m a t  
W e t m o r e ,  o t w i e r a j ą c  z  b ł y s k i e m  z a d o w o l e n i a  w  o c z a c h  n o ­
w ą  p u l ę .

W i e d z i a n o ,  ż e  n i g d y  n i e  b l e f u j e ,  to te ż  b y ł o  w i u d o m e n i ,  
i ż  s i e d z i  z  m o c n ą  k a r t ą .  J e d n a k  w s z y s c y  p r z y ł ą c z y l i  s ię  d o  
g r y .  E m i r  d la  z a b a w y ,  R y p k a  p r z e z  z ł o ś l i w o ś ć ,  B a a d ,  g d y ż ,

j a k  K ł o p o t  s t w i e r d z i ł ,  m i a ł  z  r ę k i  t r ó j k ę  d a m ,  G i b s o n . . .  p r z y ­
p u s z c z a l n i e  d l a t e g o ,  ż e  n i e  l u b i ł  s i e d z i e ć  b e z c z y n n i e .  R o z p a r ­
t y  w  f o t e l u  z d a w a ł  s ię  n i e  i n t e r e s o w a ć  z u p e ł n i e  g r ą .  M a c h i ­
n a l n i e  b r a ł  k a r t y ' ,  m a c h i n a l n i e  j e  r z u c a ł  i  d o k u p y w a ł .  Z d a ­
w a ł o b y  s ię ,  ż e  z a s y p i a .  J e d n a k  h a z a r d  m i a ł  w e  k r w i .  N i e  o p u ­
ś c i ł  ż a d n e j  g r y ,  n i e  p r z e j m o w a ł  s ię  ż a d n ą  p r z e g r a n ą .  Z r e s z t ą  
n a  j e g o  z n u d z o n e j  t w a r z y  t r u d n o  s ię  b y ł o  d o p a t r z e ć  j a k i c h ­
k o l w i e k  w r a ż e ń .  T a k  s a m o  z i e w a ł ,  m a j ą c  w i e l k ą  k a r t ę ,  j a k  
i p i ę ć  b l o t e k .  O  t y l e  b y ł  s y m p a t y c z n y m  p a r t n e r e m ,  i ż  a n i  
s ł o w e m  n i g d y  n i c  z d r a d z i ł  s ię  z  p r z y j e m n o ś c i  w y g r a n e j ,  c z y  
p r z y k r o ś c i  p r z e g r a n e j .  B l a d a ,  w i e c z n i e  w i l g o t n a  j e g o  t w a r z  
n i e  w y r a ż a ł a  ż a d n e g o  d o s ł o w n i e  u c z u c i a !

K ł o p o t  p r z y j r z a w s z y  m u  s ię  b a c z n i e ,  w z r u s z y ł  r a m i o n a ­
m i ,  u w ra ż a j ą c  d a l s z ą  o b s e r w a c j ę  a g e n t a  a n g i e l s k i e g o  z a  z u p e ł ­
n i e  b e z c e l o w ą .  T e n  s a m  e f e k t  b y ł b y ,  g d y b y '  c h c i a ł  w y c z y t a ć  
n a  s u f i c i e ,  c o  t e n  c z u j e  l u b  m y ś l i .  P o c z ą ł  w i ę c  p r z y g l ą d a ć  s ię  
b a c z n i e j  B a a d o w i  i R y p c e .

E f e k t  z a c z e p i e n i a  o  b o k s  b y ł  p o ł o w i c z n y .  O k a z a ł o  s ię ,  ż e  
t r z e c h  g r a c z y  z n a  g o ,  E m i r  z a ś  m ó g ł  s ię  d o  t e g o  n i e  p r z y z n a ­
w a ć  z  t y c h  czy7 i n n y c h  c e l ó w .  N a l e ż a ł o  g o  j e d n a k  c h w d o w o  
z o s t a w i ć  w  s p o k o j u .  B a a d  i  R y p k a  b o k s u j ą  s ię  c o d z i e n n i e . . .

„ P r z y  w ó d c e  i  h a z a r d z i e  n a j l e p i e j  p o z n a j e  s ię  c h a r a k t e r y  
l u d z k i e "  —  m a w i a ł  z a w s z e  K ł o p o t ,  d l a c z e g o  w i ę c  i t e r a z  n i c  
m i a ł  s p r ó b o w a ć ,  c z y  n i e  u d a  m u  się  r o z w i k ł a ć  p e w n y c h  t a ­

j e m n i c .
R o z p o c z ą ł  o b s e r w a c j ę  o d  B a a d a ,  l e c z  s z y b k o  j ą  z a k o ń c z y ł .  

D o k t ó r  g r a ł  t a k  p o  m a ł o m i a s t e c z k o w e m u ,  s k r u p u l a t n i e ,  b e z  
j a k i c h k o l w i e k  w y s k o k ó w  c z y  b l e f ó w ,  t a k  m o ż n a  b y ł o  p o  n i m  
w s z y s t k i e g o  s ię  d o w i e d z i e ć ,  c o  t n a  w  k a r c > e .  i ż  n a l e ż a ł -o  p r z y ­
j ą ć ,  i ż  j e s t  a l b o  n i e w i n n y ,  j a k  b a r a n e k ,  a l b o  z a n a d t o  c h y t r y ,  

b y  d a ć  się  p o z n a ć .
R y p k a  z a  to  p r z e d s t a w i a ł  d a l e k o  c i e k a w s z y  t y p .  B e z ­

s p r z e c z n i e  b y ł  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i  z  g r a c z y .  G r a ł  c h y t r z e  
i z ł o ś l i w i e  i w i d a ć  b y ł o ,  ż e  g d y b y  c h c i a ł ,  p o t r a f i ł b y  p r z e c i w ­
n i k a  d o  n a j w i ę k s z e j  p a s j i  c z y  s z a l e ń s t w ra  h a z a r d o w e g o  d o ­
p r o w a d z i ć .  T w a r z  i m a ł  r a c z e j  m a r  I w ą ,  t y l k o  o c z y  b ł y s z c z a ł y 7 
j a k i m ś  w e w n ę t r z n y m  o g n i e m .  Ż a d n e j  s t a w k i  n i e  p r z e p u s z ­
c z a ł ,  ż a d n e j  w a l k i  n i e  u n i k a ł ,  n a j w i ę k s z a  s u m a  n i e  p r z e r a ­

ż a ł a  g o .  T y l k o  r ę c e ,  u k ł a d a j ą c e  s t a r a n n i e  n a  s y m e t r y c z n e  
p i r a m i d k i  s z t o n y  d r ż a ł y  c z a s e m ,  z n a m i o n u j ą c  w e w - n ę t r z n e  
n a p i ę c i e .  J e d n a k ż e  w ł a ś n i e  te s y m e t r y c z n e  k u p k i  s z t o n ó w  
b y ł y  d l a  d o b r e g o  o b s e r w a t o r a  d o w o d e m ,  j a k  d o k t ó r  z w r a c  a 
u w a g ę  n a  w e w n ę t r z n y  s p o k ó j ,  j a k . h a m u j e  p e w n e  w i d o c z n i e  
r o d z ą c e  s ię  w  n i m  p o r y w y .  P i e r w s z y  r z u t  o k a  d a ł b y  d o  m y ­
ś l e n i a ,  ż e  R y p k a  g r a  p o  w a r i a c k u ,  l e p s z e  p r z y j r z e n i e  s ię  d o ­
p r o w a d z a ł o  d o  w n i o s k u ,  ż e  g r a ł  z p r e m e d y t a c j ą .

„ P r z e c i w k o  k o m u ? "  —  z a p y  t y w a ł  s ię  w7 K l i c h u  K ł o p o t .

B e z w z g l ę d n i e  p r z e c i w k o  W e t m o r o w i .  C a ł e  o s t r z e  g ry  
R y p k i  n a s t a w i o n e  b y ł o  n a  n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  n i e m a l  p ł a c z ą c e ­
g o  n a d  k a ż d ą  p r z e g r a n ą ,  ł y s e g o  c z ł o w i e c z k a .  B l e f o w a ł  g o  
w  n i e m o ż l i w y  s p o s ó b ,  s t r a s z y ł ,  d o p r o w a d z a ł  d o  s k r a j n e j  r o z ­
p a c z y  i  r e z y g n a c j i .

I n n i  z d a w a ł o b y  s ię  t e g o  n i e  w i d z i e l i ,  c h o ć  p r z e c i e ż  m u ­
s i e l i  w i d z i e ć . . .

S t a n l e y  w c h o d z ą c  d o  p o k o j u ,  t r z a s n ą ł  d r z w i a m i ,  c o  z n a ­
m i o n o w a ł o ,  ż e  r a n d J c a  z  M a r g a r e t  m i a ł a  n i e z b y t  i n t y m n y  k o ­
n i e c .  R z e c z y w i ś c i e ,  p o k ł ó c i l i  s ię .  O  c o ? . . .  O  to ,  o c o  t y l k o  z a ­
k o c h a n y  m ę ż c z y z n a  m o ż e  s ię  p o k ł ó c i ć  z  k o c h a n ą  k o b i e t ą .  
Ż e  g o  z a  m a ł o  k o c h a ,  ż e  p a t r z y  n a  i n n y c h  ( E m i r ! ! ! ) ,  n o  i  z e  
d l a c z e g o  s ię  t a k  b r o n i . . .  S t a n l e y  z d a j ą c  s o b i e  s p r a w ę  ze  
s w y c h  n i e u z a s a d n i o n y c h  p r e t e n s j i ,  w i e d z ą c ,  ż e  t y l k o  o n  s a m  
j e s t  w i n i e n  g w a ł t o w n e m u  r o z s t a n i u ,  t y m  b a r d z i e j ,  b o  p o­
d w ó j n i e  n a  n i ą  i n a  s i e b i e  s ię  w ś c i e k a ł .  N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  
ż e  w i d o k ,  i b e z  t e g o  d o o r o w a d z a , ą c y c h  g o  j u ż  d o  p a s j i ,  w i e c z ­
n i e  t y c h  s a m y c h  k u w e i c k i c h  t w a r z y ,  b y n a j m n i e j  n i e  p r z y c z y ­
n i ł  s ię  d o  o c h ł o d z e n i a  w z b u r z o n e g o  u m y s ł u .

—  H a l l o !  P a n  S t a n l e y !  G z e m u  t a k  p ó ź n o ?  —  E m i r  b ł y s n ą ł  
s w o i m  w s p a n i a ł y m  u z ę b i e n i e m ,  c o  d o p r o w a d z i ł o  D e s t r o y a  
d o  j e s z c z e  w i ę k s z e j  w ś c i e k ł o ś c i .

U s i a d ł  w  m i l c z e n i u  m i ę d z y  g r a c z a m i .  K u p i ł  s z t o n y ,  d o ­
s t a ł  z  r ę k i  c z w ó r k ę  ó s e m e k ,  p o c z ą ł  n i e m a l  n i e p o c z y t a l n i e  
p o d w y ż s z a ć  s t a w k i  j o g r a ł  b l e f u j ą c e g o  E m i r a  i u s z c z ę ś l i w i o ­
n e g o  a s o w s k i m  f u l e m  W e t i n o r a .

fD  c. n.)


